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DLA WSZYSTKICH

DZIENNIK ILLUSTROWANY
Cena nru wszędzie

ct. (6 hal.)
PRENUMERATA w Krakowie 
I Podgórzu miesięcznie K. 1*40 
za odaoazenie do domu doplaea się 20 halerzy. 
Na prowincyi miesięcznie K. 1'50

Prenumerata zs granicą: 
miesięcznie 1 mk. 50 fen., 2 franki M et.

-—OGŁOSZENIA
Na pierwszej stronie przed 
tekstem za wiersz petitu 1 K, 
ogłoszenia na czwartej stro­
nie za wiersz petitu po i ) te 
Nadesłane za wiersz ' J k 
Inseraty prowadzi w s. ia 
zarządzie p. St. Oprę.
wiox, ul. św. Jana I. 3v. ćom 
pod „Pawiem" od 8 r.do 3 . ofr 
s wyjątkiem niedziel i :

Na Lwów skład i dupedyojM 
Agencya Sokołowskiej# 
— Pasaż Haus.nana 9.—

REDAKCYA 1 ADMINISTRACYA: 
aL Zacisza 7 (obok gmachu starostwa) 

Telefon Nr. 512.

Redaktor naczelny:
LUDWIK SZCZEPAŃSKI

Wiadomości ustnie, telefonicznie 1 listownie przyjaiujs 
redakcya - (TELEFON 512) - od godziny 7 rano da 

godziny 8 wieczorem. - Rękopisów nie zwraca aię.

„Nowiny" wychodzą codziennie- - c na numeru 3 centy = 6 halerzy. — W poniedziałki i dni poświąteczne 2 centy.

Telegramy własne „Nowin".
Z WARSZAWY.
Szczakowa. (Tel. wł.). Z powodu ma- 

nifestacyi uczniów, manifestacji, za którą 
oświadczyło się całe obywatelstwo policya 
dopuszcza się znowu strasznych gwałtów. 
Z Petersburga polecono stłumić strejk u- 
czniów z bezwzględną surowością Kura­
tor Schwarc, znienawidzony jako ciemięż­
ca polskiej młodzieży, wydaje się w Pe­
tersburgu za „słabym" i ma otrzymeć dy­
misyę. Policya aresztowała 200 uczniów i 
wielu obywateli. Z gimnazyum II wyklu­
czono 220 uczniów. Przed gimnazyum żeń- 
skiem w ulicy Wilczej, policya zaatakowa­
ła szablami i kolbami uczenice, chcące o- 
puścić szkołę w towarzystwie mgtek. Stu­
denci uniwersytetu pośpieszyli kobietom z 
pomocą i starali się odbić z rąk policyi u- 
więzione uczenice. Dyrektorka gimnazyum 
zarekwirowała wojsko.

(W gimnazyum II dyrektorem jest osła­
wiony moskal Wereszczagin. który nieda­
wno pisał, że żądanie jędzyka polskiego w 
szkołach jest „niesprawiedliwością"). .

Aresztowanie Niemojewskiego. i
Warszawa. (Tel. wł.). Poeta Andrzej 

Niemojewski został, z powodu swej mowy 
na wiecu szkolnym, aresztowany i interno­
wany w cyladeli i ma zostać wysłany za 
granicę. (Niemojewski na wiecu powiedział: 
„Żądania nasze nie wymagają umotywo­
wania. Wola narodu — suprema lex esto 
(jest najwyższem prawem). Szkoła musi | 
być polską, bo naród cały chce ją mieć ’ 
polską").

y/ojna czy pokój?
Londyn. (Tel. wł.) Donoszą tu z Peters 

burga, że wieści o pokoju są pozbawione 
wszelkiej podstawy. Gar wierzy jeszcze 
w zwycięstwo. Jednakże w kołach dyplo­
matycznych twierdzą, że pokój będzie za­
warty z chwilą, gdy car zrozumie, że ani' 
Kuropatkinc.wi, ani Rozdiestwieńskiemu nie' 
można powierzać dalszego prowadzenia 
wojny.

Pokój będzie jednak zawarty bez pośre ■ 
dnictwa obcych mocarstw. Gdy car zrozu­
mie sytuacyę, Rosya sama zażąda naprzód 
zawieszenia broni, aby módz układać się 
o warunki pokoju.

Car przeciw soborowi.
Paryż. Kilka dzienników dowiaduje się 

z Petersburga, że car ostatecznie oświad­
czył się przeciw zwołaniu ziemskiego so 
boru.

'Kalosze

W Królestwie Polskiem.
„Noce warszawskiej

Korespondent wiedeńskiej „Zeit“,. ba­
wiący obecnie w Warszawie, zamieszcza 
w jednej z korespondencji charakterysty­
czny opis, jak się bawi Warszawa — nie, 
jak się bawią pankowie warszawscy, po 
tomkowie nieodrodni Targowicy.

W korespondencji tej czytamy:
„Pomimo „wzmocnionej ochrony" i nie­

ograniczonych rządów - policyi, w mieście 
panuje wieczorami żywy ruch. Wspaniałe 
kawiarnie i restauracje lśnią od świateł 
i cieszą się nie małą frekwencyą gości.

W eleganckiej kawiarni „Bristol" siedzi 
najmniej trzysta osób, w tem ze <0 kobiet;

zabawiają się wesołą pogawędką, albo też 
czytają „poczernione" gazety zagraniczne, 
które mimo ostrej cenzury zawierają wszak­
że znacznie więcej wiadomości, niż dzien­
niki warszawskie.

W tinglu „Aleksandrine" wre życie w 
całej pełni. Tu jest miejsce zborne wszy­
stkich panów, lubiących się bawić. Dla­
czego ? — Nie wiadomo Bo ani lokal nie 
odznacza się przepychem urządzenia, ani 
szansonetki szczególną pięknością. Co do 
szansonetek i subretek, to te, jak w każ­
dym tinglu, rekrutują się ze wszystkich 
prawie narodowości. Są tam Niemki, Wę- 
gitrki, córy Francji i Hiszpanii, posępne 
Szwedki i flegmatyczne Rosjanki. Szam­
pan pieni się w kieliszkach, humory rosną, 
zabawa prawdziwie szampańska. Huzarzy

Śmierć w. ks. Sergiusza na'placu Senackim w Moskwie. 

rosąjsRe amerąkań. poleca Zdzisław Zdanowicz. 
JCtakófc, ulica Sławkowska 3, Motel :SasW. -
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uzna jaką linię za pożyteczną ze względów i 
ogólno-krajowych — kraj może przy finan­
sowaniu zagwarantować 4 procent od dwóch ; 
trzecich poprzedniego kapiłu — w danym 
wypadku 4 procent od dwóch trzecich, to jest 
od 666.666 złr. z amortyzacyą wynosi ro­
cznie około 27.000 złr. — rząd od jednej 
szóstej — więc od 166.666 złr. 4 procent 
z amortyzacyą wynosi około 7.000 złr. ro­
cznie — a interesowani mają obow iązek zde 
klarowania także co najmniej */8 — to jest 
166.666 złr., bądź udziałami bądź gwaran- 
cyami.

„Interesowani11 kolei zagwarantowali do 
tychczas już 154.000 K, a mianowicie: gmi­
na miasta Lwowa 100000 K, klimatyka w 
Zakopanem 20000 K, hr. Władysław Zamoy­
ski 20000 K, dr H. Jordan 2000 K, Józef 
Kościelski 2000 K, etc. Obecnie chodzi prze­
dewszystkiem o to,, aby zebrać od miejsco­
wych (właściciele hoteli, will, pensyonatów, 
przedsiębiorcy, kupcy, rzemieślnicy, lekarze, 
goście) po 100 K deklaracyami na udziały i 
gwarcyami (kolej Chabówka-Zakopane, gmina 
Zakopane, miasto i powiat Nowy Targ) bra­
kującą jeszcze sumę 179.332 K.

Rząd przychylnie sprawę traktuje, gdyż 
oświadczył, że potrzebuje najmuiej 1000 wa­
gonów rocznie szutru granitowego, a kraj za­
pewne nie dopuści, aby do 7 śluz i 3 por­
tów, mających się budować na kanale gali­
cyjskim, sprowadzono granitu zagranicznego 
za parę milionów koron. Jest też nadzieja, 
że przy komunikacji nabierze wartości han­
dlowej i ruda żelazna (50 procentowa). O 
znaczeniu kolei dla turystyki nie potrzeba 
wspominać. — Do rządu wniesiono już od 
powiednią petycyę - i jest nadzieja, że co naj­
mniej ustawowy udział rządu (*/e=166.666 
złr,) uda się wyjednać. Podanie ze strony 
konsorcyum o gwarancyę krajową wpłynęło 
do Sejmu dnia 20 października 1964. Z po 
wodu odroczenia Sejmu podanie zostaje na 
razie w krajowem biurze kolejowem.

Epidemia szkarlatyny w Jaś’e. Zaszło 
kilkanaście wypadków zasłabnięcia na szkar 
latynę. Z tego powodu zamknięto szkoły lu­
dowe i wydziałowe do 15 marca. Całe mia­
sto przejęte grozą, gdyż u dyrektora gimna- 
zyalnego zaszedł wypadek zasłabnięcia na

we wspaniałych uniformach ściskają dzie­
wczęta, siejąc rublami Daokół. Hrabia Za­
moyski umizga się do nadobnej Hiszpanki 
i słucha z zajęciem jej opowiadań, podo­
bnych raczej do bajek z tysiąca i jednej 
nocy, niżeli do prawdy, o tem, jak to 
swego czasu w Madrycie jakiś grand ofia 
rował jej 5000 durów za pocałunek, jak 
to znowu gdzieindziej cała orkiestra grała 
pod jej drzwiami, kiedy ona jadła kolacyę. 
Hrabia i jego towarzysze śmieją się, przy­
wołują trupę włoskich mandolinistów, da­
ją jej 300 rubli i każą grać na cześć .pię­
knej Ghonchity".

Przy innym stole siedzi porucznik hu­
zarów hrabia Przeździecki. Towarzystwo 
polskie w Warszawie bojkotuje go, bo w 
czasie rozruchów z gołą szablą rzucił się 
na ulicy na tłum bezbronnych robotników. 
Teraz hrabia Przeździecki siedzi sam i pije 
Widać, że chce smutek zatopić w szam 
panie. (Jak słychać, ten oficerski padlec 
uciekł już ze strachu zagrannicę. Przyp.red.) 

Tej jednej nocy pękło w „Aleksandrine" 
340 flaszek szampana najlepszej marki, 
po 10 rubli flaszka...'1

■Z KRAJU
Z Tarnowa. (Piękny dar. — Występy 

Siemaszkowej). Jan Tarkota, przebywający 
w Skarbkowskim Zakładzie w Drohowyżu, 
przesłał na rzecz biblioteki tutejszego To­
warzystwa literackiego im. A. Mickiewicza 
47 dzieł w 54 tomach, rzeczy bardzo rzad­
kich i cennych, w obiegu księgarskim już 
po największej części nieznanych.

P. Wanda Siemaszkowa zjeżdża do nas na 
dwa występy z artystami lwowskiego teatru 
ludowego. Pani Siemaszkowa wystąpi dzisiaj 
i 26 bm. w „Norze11 Ibsena.

Kolej na Świnnicę. Projekt budowy ko­
lei zębnicowej z Zakopanego na Świnnicę, 
stworzony przed paru laty przez inż. Dzie- 
ślewskiego, odżył na nowo. Poruszył go za 
kopiański oddział Towarzystwa pomocy prze­
mysłowej. Jak donosi „Przegląd zakopiański", 
kapitał potrzebny na całą budowę prelimino­
wano na milion guldenów. Według ustawy o 
kolejach lokalnych w Gslieyi — jeżeli Sejm 

szkarlatynę a zakładu dotychczas nie zam­
knięto. Dyrektor mieszka w gmachu gimna- 
zyalnym. Prócz tego w domach czterech pro­
fesorów gimnazyalnych skonstatowano szkar­
latynę. Władze wyższe powinny bezwłocznie 
nakazać zamknięcie gimnazyum. Wiele osób 
wyjeżdża z miasta.

Z Białej. (Rezygnacya burmistrza.— Po 
żar). Burmistrz miasta Białej, p. Lukas, zre 
zygnował z zajmowanej dotychczas godności 
miasta. Dla miasta jest to wielką szkodą, bo 
pod rządami jego podniosło się ono ogromnie. 
Chociaż p. Lukas był Niemcem, żywioł pol­
ski traci w nim bezstronnego i wielkiem po­
czuciem sprawiedliwości w stosunkaoh polsko- 
niemieckich odznaczającego się reprezentanta 
naczelnej władzy miejskiej. Przy ustąpieniu 
przesłał gminie książeczkę bialskiej Kasy o- 
szczędności na 15.000 kor., jakie pobrał z 
tytułu swego urzędu. Pieniądze te ofiarował 
na założenie fundacyi im. Rudolfa Lukasa.

Dnia 19 b. m. wybuchł pożar w mieście 
przy ul. Głównej, tuż nad rzeką Białką. Pa­
liła się fabryka cukierków i czekolady Ja- 
kóba Haberfelda. Jest to drugi już pożar w 
tem samem zabudowaniu. Przy pomocy woj­
ska i straży pożarnej udało się pożar zloka­
lizować. Przyczyna pożaru .niewiadoma.

Candol-Kakao
bardzo strawny, nowe siły wytwarzający 
napój wybornego smaku, posilny pokarm: 
dla niedokrewnych, karmiących kobiet, 
dzieci w latach rozwoju; wyśmienity dla 

zdrowych i chorych l|4 = 25 cnt. 
w handlu

JOZEFA LITAWSKIEGO
Kraków, plac Szczepański 1. 6.

Zwraca się uwagę Szanownych Czytelników 
„Nowin" na ogłoszenie zaszczytnie znanej firmy 
śp. Jana Janigi, po którym spadkobier­
czyni wysprzedaje bardzo stare, prawdziwe i czy­
ste wina •tokąjskie, z lat od 1831—1878, po 
nader niskich cenach.

Polecamy najtańszy skład zegarków, 
wyrobów złotych i srebrnych znanej zaszczytnie 
firmy Emila Goldwassera w Krako­
wie ul. Grodzka Nr. 58 (Ogłoszenie na ostatniej 
stronie)

Zbrodnia przy ul. Grodzkiej.
2 Powieść współczesna

na tle stosunków krakowskich
przez R. A.

— Nigdy!... mogłabym przysiądz na 
to... mieszkają tu pół roku, a ja dziesięciu 
słów od nich nie słyszałam... ani mój 
także. To były proszę pana sędziego wiel­
kie damy... okropne panie!... tylko, że 
pieniędzy nie miały... i jak mówiłam, ta 
młoda...

— Proszę odpowiadać tylko na moje 
pytania. Czy nie wiecie kto to był ten 
młodzieniec, który od czasu do czasu od- 
wiedział te panie?...

— Jak opowiadała mi Karolowa, posłu- 
gaczka, to on miał do starszej pani mó­
wić „ciociu11, a-do tej młodej „siostrzy­
czko".

Sędzia chwilkę zatrzymał się, aby pro- 
tokulista miał czas zanotować wskazywa­
ne mu objaśnienia...

W trakcie tej pauzy sędzia przypatry­
wał się młodemu człowiekowi, stojącemu 
pod oknem, którego oblicze nie było mu 
zupełnie obce... Głównie zaś, zwracało je­
go uwagę zachowanie się tego pana — 
ruchy i postawa jego znamionowały wy- 
raźay dowód niecierpliwości...

— Jeszcze jedno pytanie — ciągnął da­
lej, zwracając się do stojącej w postawie 
niewiniątka Walentowej — kiedy widzie­
liście raz ostatni owego młodzieńca?...

— O... bardzo dobrze pamiętam! — za­
wołała z całą skwapliwością... Nieraz — 
zatrzymała się, jakby dla zebrania myśli...

— Więc kiedyż to było...
— Dziś jest piątek... akurat, że był we 

wtorek.
— Jakto... przed czterema dniami ?..
— Ależ tak!... czasami bywał nawet 

codzień, ale od paru miesięcy daleko rza­
dziej... Jak mi mówiła Karolowa — bo to 
baba ciekawa, jak małpa — ten pan pil­
nuje chorego wujaszka, pono jest bardzo 
bogaty.

Sędzia, który słuchał, zabawiając się o- 
glądaniem swych paznogci, naraz podniósł 
głowę i spojrzał na mówiącą z ciekawo­
ścią.

— A nie powiedziała wam przypad­
kiem, gdzie on mieszka ten wujaszek i jak 
się nazywa?

— Ba! tego nie może wiedzieć, bo to 
gdzieś daleko.

— Właśnie w tym punkcie badania na­
stąpiła przerwa.

Do pokoju wszedł policyant, prowadząc 
przed sobą dosyć schludnie ubraną, już 
nie młodą kobietę. z

— Aha! — zawołała Walentowa — 
jest naresżcie Karolowa, toż to...

Przerwał jej sędzia dalszą paplaninę wy­
raźnym ruchem ręki.

— Możecie odejść do domu, tylko ani 
Krokiem nie wydalać się za bramę.

Po tych słowach sędzia spojrzał zna­
cząco na policyanta, który wyszedł za Pa­
luchową.

— Aha — zaczyna się! — szeptała so­
bie pod nosem, schodząc zwolna ze scho­
dów. Ani kroku! to tak, jakby siedzieć 
w kozie! bodaj to...

— O co pani właściwie chodzi? — za 
pytał z uśmiechem, postępujący za kobie­
tą strażnik.

— Jakto o co chodzi? — a czy mi po­
trzebny ten kram djabelski... te sądy, ba­
dania, niewola.

— Głupstwo !... co może panią obcho­
dzić to wszystko... siedzieć spokojnie w 
izbie i czekać końca.

— Abo ja głupia? niech się tylko za­
kończy to śledzenie, oboje z moim starym 
zaraz wyniesiemy się! Służby i drużby ni­
gdy nie zabraknie!

Tymczasem sędzia rozpoczął badanie 
kobiety, używanej do posług pizez lokato­
rów domu.

— Nazywacie się więc?
— Z męża nazywam się Karolowa, a 
panieństwa...Bawełny, wełny, włóczki i przybory do szycia poleca

STEFAN PORĘBSKI i Sp„ Kraków, Grodzka 2.
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KALENDARZ.
Dziś w piątek Macieja. — Jutro w sobotę 

Anastazji. — Pojutrze w niedzielę Aleksan­
dra.

Piątek.
Teatr. Miejski zamknięty.
Ludowy zamknięty.

Sobota.
Teatr, w miejskim „Uczta Herodyady", 

b poemat dramatyczny J. Kasprowicza o godz. 
7 wieczór.

W ludowym „Mieszczanie11, dramat w 4 
aktach M. Gorkija o godz. 7 30 wieczór.

Zabawy: W resursie urzędniczej wieczo­
rek z tańcami o godz. 8.

Pablo de Sarasate w Krakowie. Koncert, 
który lwowska Filharmonia urządza 7 marca 
w miejskim teatrze będzie wspaniały i ścią­
gnie zapewne wszystkich naszyeh melomanów. 
Nazwisko Sarasatego, króla skrzypków nie- 
potrzebuje komentarzy.

Poraź pierwszy w życiu debiutował jako 
6-letni chłopezyna — przed królową hiszpań­
ską. Jego ojciec Franeisko, zaciekły republi­
kanin został wtrącony do więzienia. Zrozpa­
czona matka udała się do pewnej damy wyż 
szego świata z prośbą o pomoc. Pani ta ka 
zała sobie przyprowadzić chłopczyka, wyrobiła 
sobie audyencyę u królowej i przedstawiła 
monarchini przyszłego króla skrzypków.

— Cóż ty umiesz chłopczyku? — spytała 
z uśmiechem królowa.

— Wszystko co chcesz — odpowiedział 
mały Pablo, przyciskając skrzypce do piersi.

— Więc graj.
Chłopezyna zaczął. Czarowne dźwięki sły­

chać było w sali. Hiszpańskie śpiewy ludo­
we, żałośne andaluzyjskie Flamencos, głosy 

j^bjary pasterzy, śpiewy ptasząt, słowem wszy­
stko, co było w duszy artystycznej dziecka 
instrument wygrał. Królowa Isabella płakała 
ze wzruszenia, a gdy chłopak skończył, za­

chwycona, oczarowana, zawołała, ściskając 
go:

— Żądaj, co tylko chcesz — niczego ci 
nie odmówię!

Pablo ukląkł i powiedział:
— Wypuść mego ojca z więzienia! Tak 

się też stało.
Wyścigi konne w Krakowie. Tegoroczne 

wyścigi Tow. międzynarodowego odbędą się 
w niedzielę 18 czerwca, w środę 21 czerwca 
i w niedzielę 25 czerwca, zaś Galicyjskiego 
Klubu jazdy panów we wtorek 20 czerwca 
i w sobotę 24 czerwca. W celu urozmaicenia 
programu wyścigów Tow. międzynarodowego 
postanowiono odbyć każdodziennie prócz pię­
ciu biegów gładkich otwartych dla różnej 
klasy koni, wieku i mety nadto po dwa bie 
gi z przeszkodami dla 4 letnich i starszych 
w których wyłącznie panowie jeździć będą. 
W niedzielę 25 czerwca odbędzie się bardzo 
interesujący bieg losowania, którego koń zwy­
cięzca przypadnie w udziale posiadaczowi wy 
ciągniętego losu.

Program dwudniowego meetingu Galicyj­
skiego Klubu jałdy panów obeimie przewa­
żnie biegi z cięższemi i lżejezemi przeszko­
dami, w których członkowie Klubu jeździć 
będą.

Do biegu „Nagrody dyrektoryum“ z do- 
tacyą 4000 K zgłaszać można konie do dnia 
1 marca br. do godziny 8 wieczór w Sekre 
taryacie wyścigowym ul. Wolska 1. 17.

Następne zgłoszenia do biegu p. n. „Wiel­
kie krakowskie wiosenne Steep’e-cbase“ z do- 
tacyą 6000 K przypadają w dniu 14 kwie­
tnia br.

Strejk na koleji warszawsko wiedeńskiej, 
o którym doniosły wczorajsze telegramy od 
bija się także na ruchu kolejowym w Gali­
cyi. Pociągi z dworca w naszem mieście od­
chodzą regularnie o tych samych godzinach 
co przedtem, lecz kursują tylko do Szczuko 
wej. Listy odchodzą do Królestwa Polskiego 
drogą na Lwów i Podwołoczyska, a stamtąd 
dopiero kolejami rosyjskiemi przychodzą na 
linię warszawsko-petersburską, na której do­
tąd jeszcze ruch nie został przerwany. Ruch 
zaś pociągów towarowych jest wstrzymany 
także tylko do Szczakowej. Podróżni zdąża­

jący do Królestwa Polskiego dojeżdżają tyl­
ko do Szczakowej, a następnie szwarcują się 
przez granicę i furmankami odbywają dalszą 
podróż. Strejk kolejowy powoduje znaczne 
straty materyalne w kopalniach węgla na Ślą­
sku. Tamtejsze bowiem kopalnie nie mogą 
wskutek wstrzymanego ruchu kolejowego do­
starczać jak zwykle Królestwu Polskiemu wę­
gla.

Ze spraw miejskich. Na ostatniem posie­
dzeniu komisyi inwestycyjnej pod przew. pre­
zydenta prof. dra Leo, uchwalono oferty na 
roboty wewnętrzne, będącej w budowie aka­
demii handlowej, a mianowicie na roboty 
stolarskie, przyjęto ofertę Joachima Stein­
berga, na posadzki ofertę Muranyiego, na 
roboty ślusarsko-kowalskie ofertę Uznaftskiego, 
a rzeźbiarsko-cementowe Tombińskiego.

Do prezydyum rady miejskiej na ręce 
prezydenta miasta prof. dra Lea nadesłała 
wczoraj rada szkolna krajowa we Lwowie 
dla rady miejskiej reskrypt z uznaniem i go­
rącem podziękowaniem za wybudowanie zna­
cznym kosztem dwóch nowych obszernych 
szkół ludowych przy ul. Topolowej i Lubo­
mirskich. Reskrypt ten podpisany jest przez 
wiceprezydenta rady szkolnej kraj. Płażka.

Po Jasełkach. Odegranie Jasełek siłami 
uczniów szkół wydziałowych, przyniosło nie­
mało korzyści pod względem pedagogicznym 
i wyrobiło przekonanie, że w młodzieży na­
szej tkwi wiele zdolności, trzeba je tylko 
wydobyć i odpowiednio zastosować, a poży­
tek może być oczywisty. Nauczyciel zaś przez 
bliższe zetknięcie się z młodzieżą ma sposo­
bność poznać indywidualue właściwości i cha­
rakter i stosownie oddziałać na młode umy­
sły i serca. Wogóle niestety zauważyć musi, 
że wychowanie domowe dużo u niektórych 
osobników pozostawia do życzenia, toż i po­
kierowanie dzisiejszej młodzieży wielkiego 
wymaga wysiłku, cierpliwości i taktu. Wiele 
wad, przyniesionych z domu, musi nauczy­
ciel wykorzeniać i z trudem przygotowywać 
teren dla swej działalności wychowawczej.

Niemałego znaczenia jest przy urządzaniu 
przedstawień wyzyskanie sił fizycznych u- 
czniów i ćwiczenie zmysłu oryentacyjnego. 
Zbiorowa praca przy urządzaniu sceny, zmia-

— Wasz mąż ma zapewne jakieś na­
zwisko ?

— Juści że ma — nazywają go Karol 
Mak !

— A imię wasze?...
— Barbara.
— Ile macie lat?
— Nie pomnę, ale będzie pewnikiem 

pięćdziesiąt.
— Czy wy pełniliście usługi w tym lo­

kalu u pani Łazińskiej ?
— A ja!
— Gzy dawno?
— Będzie akurat pół roku, bo jak tyl­

ko sprowadzili się ze wsi...
— Nie wiadomo wam , z których stron 

przybyły i z jakiej wsi?
— Gadały o tem, ale nie zważałam 

wcale. Co mi tam do tego!
— O jakim czasie pełniliście służbę ?
-y Przychodziłam rano co dnia około 

zS-ej, a potem wieczorem, także 8 ej.
— Wczoraj, w których godzinach byli­

ście tu na posługach ?
— Wczoraj wcale nie byłam... uprosi­

łam się u pani, bo jeździłam do córki na 
chrzciny... do Bochni.

— Kiedy wróciliście ?
— Tylko co... zanim przyszedł pomnie 

pan inspektor Karcz.
Sędzia zastanowił się chwilę.
-- Czy nie pamiętacie, kiedy mówiliście

pani o waszym wyjeździe na chrzciny ?
— Zdaje się, że w poniedziałek... tak... 

tak!... jeszcze mi panienka czytała list od 
swoich...

— Nie było wtenczas nikogo u pani?...
— Tylko panienka...
— Wiecie, jakie stało się nieszczęście 

tej nocy ?
— Mówił mi pan inspektor... biedne 

panisko... takie to było poczciwe...
Tu kobiecina zapłakała z cicha.
— Wspominała tu stróżka miejscowa, 

że podobno bywał u pani Łazińskiej jakiś 
młody pan, jakoby jej siostrzeniec ?

— A tak proszę pana!... nawet był w 
tych dniach .. To jest pan Władysław, sio­
strzeniec nieboszczki.

— Nie wiecie też, gdzie on mieszka? 
Należałoby powiadomić go o zaszłym wy­
padku.

— Bóg widzi, że nie wiem! Tyle mi 
wiadomo, że siedzi gdzieś daleko, bo brat 
nieboszczki ciężko zaniemógł.

— Gzy brat pani Łazińskiej bogaty... 
kawaler ?

— A pan skąd wie o tem ?... Juści, o 
ile wiem od panienki, wujaszek jej jest 
bardzo bogaty... Bo proszę pana, to on 
utrzymywał obie kobiety, przysyłał im po 
50 guldenów co miesiąc... a mógłby po­
dobno więcej, tylko ma być okrutnie ską­
py-

S Magazyn mebli K,"K f KAJETAN DUDZIAK

W tej chwili wszedł ten sam inspektor, 
który był poprzednio, tym razem przypro­
wadził listonosza...

— Jest tu, proszę pana sędziego, list 
rekomendowany, adresowany do pani Ła- 
zińskiej.

Sędzia przyjął list i pokwitował w ksią­
żce.

— Możecie odejść! — rzekł, zwracając 
się do przybyłych.

Po chwili, sędzia przeciął nożykiem ko­
pertę i wydobył list ze środka.

Pismo było ładne, na eleganckim glan- 
sowanym papierze, cały list jednak był na­
der treściwy:

„Kochana Cioteczko I Donoszę, iż 
stan chorego jest beznadziejny... po­
czątek agonii... na wypadek śmierci 
zatelegrafuję... Proszę w takim razie 
przyjechać natychmiast kuryerem. 
Łączę serdeczne pozdrowienia, pole­
cając się waszemu sercu.

Władysław."

List powyższy wysłany był ze Lwowa 
przed dwoma dniami.

— Jest to coś, a prawie nic... — sze­
pnął do siebie sędzia.

Jeszcze trzymał list w ręku, gdy drzwi 
otworzono ponownie, by przepuścić po­
słańca z telegrafu.

Sędzia, jak poprzednio z listem, tas o- 
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nie dekoracyi, sprzedaży biletów, oświetle­
niu sali, przeznaczaniu miejsc itp. czynno­
ściach, przekonywa wszystkich, że temi dro- 
bnerni silami można wiele zdziałać. A co za 
pomysły w różnych kierunkach. Jeden spe- 
cyalista do światła urządza z lampek elek­
trycznych ognisko dla pasterzy, przerywa 
prąd i wywołuje wrażenie, jakby rzeczywi-: 
ście ogień wzniecał się od powiewu kapelu 
sza, co znów czyni jeden z pasterzy. Te 
same lampki służą potem za gwiazdę nad 
stajenką betlejemską. Inny znów okazuje zdol­
ności w charakteryzowaniu i to oddaje wiel­
kie usługi, inny śpiewem kieruje, a jeszcze 
inny deklamuje itd.

Może to zbyt drobne rzeczy, o których i 
nie warto wspominać, lecz pamiętajmy, że z 
cegiełek gmachy się buduje, a w wychowa­
niu każdy szczegół, choćby najdrobniejszy, 
równie jak cegiełka w całości budowy, wa­
żną odgrywa rolę.

Pięknym śpiewem i deklamacyami wyró­
żniły się wyróżniły się w roli aniołów: p. 
Melania, Irena i Janina Grafczyńskie, Z. i A. 
Lekczyńskie i L Zimowska; z uczniów po­
dobała się szczególniej gra: Melanowskiego 
(Herod), Jamki (kupiec), Zająca, Wójcikiewi- 
cza, Wyroby, Senowskiego, Altmana, Kozła, 
Krzysztofka, Młodnickiego, Klocka, Koby­
łeckiego, Biegalskiego i Pary (pasterze), 
Kwaśnickiego (św. Józef), Bojarskiego, Staw­
skiego, Dwuraźnego (Trzej Królowie), Niec- 
kuły, Punzeta, Wiktorczyka (paziów), Ressla 
(Twardowski, dziadek), Pilcha (dyabeł). — 
Szczególniej utkwiła każdemu w pamięci de- 
klamacya p. Melanii Gi afczyńskiej w roli 
mieszczanki z Poznańskiego, oraz postaci 
Kosyniera (Duda), Powstańca (Nowak) Kon­
federata (Czech), Unity (Frankowicz), którzy 
u stóp Królowej Korony Polskiej składali, 
deklamując, „swe krzywdy, łzy i źale“. Rze­
wna pieśń wszystkich „Podnieś rączkę Boże 
Dziecię, błogosław Ojczyznę miłą, dźwignij 
i okryj ją chwałą..kończyła Jasełka, oży­
wiając uczucia religijne i patryotyczne.

Wszystkim, którzy przyszli z pomocą mło­
dzieży szkoły wydziałowej, iż mogła dzie­
więć razy odegrać Jasełka, składam serde­
czne „Bóg zapłać", zwłaszcza pp. Kotarbiń­

skim za wypożyczenie kostyumów, wydzia­
łowi Przyjaźni krakowskiej za udzielenie 
sali, p. Kissowi i Piątkowskiemu za wypo­
życzenie gwiazdy, oraz tym, którzy przez 
zakupienie większej ilości biletów poparli 
nasze usiłowania, a osobliwie ks. Hieroni­
mowi Radziwiłłowi, hr. Branickiej, Dyrekcyi 
Kasy Oszczędności m. Krakowa, p. Ziele­
niewskiemu itd.

Dochód brutto z 9 przedstawień wynosił 
405 K 22 h, na pokrycie kosztów 349 K 
38 h, czysty dochód 55 K 84 h rozdzielono 
pomiędzy uczniów, bądź zakupiono obiady.

Stanisław Syc, 
nauczyciel szkoły wydz.

Nałogowy złodziej. Przed sądem przysię­
głych stawał wczoraj Bndrzej, Madej lat 26 
oskarżony o zbrodnię usiłowanej kiadzieży. 
Madej był już 22 razy karany za kradzież, 
z czego raz 3 letniem więzieniem, z którego 
w listopadzie z. r. wypuszczono go na wol­
ność. Już w grudniu z. r. włamał się w no­
cy obw. do szynku Friedmanna na Kaźmie­
rzu, lecz został na gorącym uczynku przy­
trzymany. Osk. tłómaczył się, że w ozasie 
zbrodniczego czynu był pijany. Na podstawie 
zasądzającego werdyktu sądziów przysięgłych 
trybunał pod prze w. radcy dra Muczkowskie- 
go skazał obw. za nałogową kradzież na 5 
lat ciężkiego więzienia z postem co 14 dni i 
twardem łożem co kwartał. Skazany zastrzegł 
sobie 3 dni do namysłu.

Obwinionego bronił adwokat dr Reifer, a 
oskarżał zastępca prokuratora dr Tokarz.

Rewizya sanitarno policyjna. Od ponie­
działku urzęduje w naszem mieście komisya 
sanitarno-policyjna, pod przewodn. dra Emi- 
nowicza, sekretarza magistratu, a złożona z 
lekarzy obwodowych, komisarzy poszczegól­
nych obwodów i komisarza policyi p. Horaka. 
Komisya zwiedziła i zbadała skrupulatnie 
obwodani wszystkie hotele, domy noclegowe 
i zajezdne. W niektórych miejscach porządki 
i czystość, dawały wiele do życzenia. Korni 
sya wydała więc odpowiednie zarządzenia, 
aby nieporządki usunąć, a kilka domów no­
clegowych nawet czasowo zamknęła, aż do 
zaprowadzenia przynajmniej najprymitywniej­
szych urządzeń bygienicznych i sanitarnych.

Także w pewnych pierwszorzędnych hotelach 
niy wszystko tak było, jak należy, choć nie­
które z nich prawdopodobnie z góry wie­
działy, że komisya przyjdzie. Co jednak naj­
dziwniejsze, że komisya ograniczyła się do 
zwiedzenia hoteli i domównoelegowych aniezba- 
dała zupełnie szynków — łazienek — kawia­
renek i t. d., choć tu przedewszystkiem jest 
osiedlisko wszelkich zarazków, gdyż w nie­
których z nich brud i niechlujstwo przecho­
dzi wszelkie granice. Mamy więc nadzieję, 
że komisya nie spoczuie na laurach, i nie 
będzie sądzić, że czynności swe ukończyła, 
skoro one dopiero zaczęte.

Anegdota z Kaźmierza. Po Kaźmierzu i 
Stradomiu krąży charakterystyczna anegdotka. 
Opowiadają sobie tak :

Patryarcha Abraham otrzymał polecenie od 
Jehowy, aby do komisyi czyścowej przepro­
wadził wybory. Abraham nie wiedział, jak 
się zabrać do rzeczy, więc powołał do pomo­
cy specyalistę Hirscha. Landaua Hirsch Lan- 
dau nie chciał jednak pracować bez porady 
syndyków. I oto powołani zostali dr Rothwein 
i dr Propper. Ale jakże można skutecznie ro 
bić wybory — bez podatników? Zaezem i 
p. H a b 1 i ń s k i otrzymał wezwanie. A iż­
by kahał był należycie reprezentowany, za­
wezwano wreszcie dra Horowitza...

Pytanie jednak, czy już teraz, wybory pój­
dą gładko? Jeżeli nie, to powyżej wymienie­
ni dygnitarze zawezwą do pomocy G. G. Ba- 
zesa. On podoła trudnościom!

Nasze dzieci.
Nauczyciel w szkole:
— Zatem kto mi powie co robi bocian 
Antek:
— Je żaby.
Pietrek:
— Buduje gniazda.
Wojtek:
— Przynosi dzieci.
Ogólna wesołość.
Wojtek wstaje jeszcze raz.
Nauczyciel.
— Cóż ty masz jeszcze do powiedzenia? 
Wojtek.
— O! Ja chciałem tylko powiedzieć, że 

przedtem tylko tak na żart powiedziałem.

becnie postąpił z depeszą, to jest przyjął 
ją i pokwitował z odbioru.

Po wyjściu posłańca, zdjął opaskę i czy­
tał:

„Lwów — Wujaszek Ogilba zmarł, 
przybywajcie. Władysław."

— No, teraz mam przynajmniej jakiś 
ślad pewny... — szepnął sędzia do siebie 
półgłosem.

Przeczytał raz jeszcze depeszę i położył 
wraz z listem na stole.

Nartępnie zwrócił się do Makowej.
— Możecie już odejść... wszelako jeszcze 

prawdopodobnie będziecie badani...
Kobieta, skłoniwszy się, wyszła.

III.

Teraz sędzia śledczy zwrócił stę do sie­
dzącego pod oknem młodzieńca. Był to 
znany już nam ze wzmianki młody czło­
wiek, który z lekarzem, mieszkającym w 
tym samym domu, pośpieszył na ratunek 
stojącej w oknie kobiecie.

— Sam mnie pan prosiłeś — rozpoczął 
sędzia — abym pozwolił panu być osta­
tnim z badanych, a jednak, o ile zauwa­
żyłem, to przed chwilą... niecierpliwiłeś się 
pan.

— To już mój zwyczaj, skoro asystuję 
badaniu śledczemu, jestem nieco podnie­
cony.

Sędzia śledczy spojrzał z podziwieniem 
na mówiącego.

— Jak ja to mam rozumieć?
—- Bardzo słuszne zapytanie, panie sę­

dzio... uprzedzam jednak, iż chociaż asy­
stowałem badaniom już razy wiele, dotąd 
nie byłem jeszcze podsądnym.

— W jakim więc charakterze towarzy­
szyłeś pan sprawom?

— W charakterze najzwyklejszego ajenta 
policyjnego.

— Pan?... tak młody?...
Młodzieniec uśmiechnął się filuternie.
— A jednak już dziesiątek lat służę tej 

instytucyi, która czuwa nad bezpieczeń­
stwem publicznem.

— Jeżeli wolno zapytać, gdzie miano­
wicie?...

— Początkowo we Lwowie, obecnie w 
Wiedniu...

— Go jednak pana zmusiło do zamie­
szkania w tym domu?

— Interes służbowy. Tu czy na innej 
ulicy mieszkać, rzecz obojętna, aby tylko 
w Krakowie... Trzeba jednak zdarzenia, że 
mieszkając tu od miesiąca zaledwie, byłem 
dziś świadkiem wypadku, który mnie ży­
wo zainteresował... Bo, proszę pana sędzie­
go, naraz dwie straszne zbrodnie — udu­
szenie jednej a zabicie na umyśle drugiej

kobiety. Fakt wyjątkowo poważny, a szy­
ję dam w zakład, że taki majstersztyk speł­
nił człowiek inteligentny. Pierwszy lepszy 
łotr nie ima się takiej sprawy.

Tu zamilkł raptownie, znać jednak było, 
iż mówił pod wpływem wielkiego zainte­
resowania się całą sprawą...

Sędzia patrzył z przyjemnością na ten 
zapał fachowca, który jak dobry wyżeł na 
odgłos strzału, radby biegnąć we wskaza­
nym kierunku.

— Ten przydałby się bardzo — sze­
pnął.

— Gdybym śmiał prosić pana sędziego, 
to...

Tu spojrzał pożądliwie na koresponden- 
cye tylko co odebrane przez sędziego.

— No, no, zgadzam się, proszę prze­
czytać.

Ajent chwycił oba papiery i połykał je, 
jak zgłodniały człowiek połyka posilną stra­
wę.

— I cóż pan z tego wnosisz ?
Lecz młodzieniec puścił mimo uszów 

zapytanie, obracając zawzięcie w palcach 
trzymany list i telegram.

Po dobrej dopiero chwili ocknął się z 
głębokiej zadumy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

UW tańców udziela Karol Kowalski ul. Garbarska L7.



Z Rady miejskiej. Na wczorajszem posie 
dzenin Rady miasta tcczyła się dyskusya w 
sprawie restanracyi Wawelu (nareszcie 1), w 
sprawie powiększenia (<i postępowaniu) straży 
policyjnej, w sprawie ulg dla pizeciążonej 
straży akcyzowej. Radca Bujwid wyraził 
sympatyę dla ruchu w Warszawie w za­
kresie postulatów szkolnych.

Obszerniejsze sprawozdanie zamieścimy ju­
tro. _________________________________

TELEGRAMY „NQWIN“
Nowe rozruchy w Warszawie.

Warszawa. W dolnej części miasta na 
Powiślu wybuchły poważne rozruchy. Ce­
lem uśmierzenia ich wysłano wojsko. 
Robotnicy gazowni wstrzymali pracę.

Strejk w Łodzi.
Łódź. (B. kor.). Wczoraj pracowano tu 

tylko w fabrykach mniejszych. W wielkich 
fabrykach z powodu odwołania koncesyj. 
przyznanych robotnikom w poniedziałek, 
strejk ponownie wybuchł. Tutejsi urzęd- 
dnicy kolejowi wstrejkują. Ruch osobowy 
i towarowy wstrzymany. W szkołach han­
dlowych nauka zaniechana.

Łódź. W 410 fabrykach podjęło znowu 
pracę 43.540 robotników. W okolicy pra­
cują wszędzie z wyjątkiem dwu fabryk.

Sosnowiec. Robotnicy drukarni i kopalni 
„Saturn® wrócili do pracy.

Strejk kolejowy.
Wiedeń. Dyrekcya kolei Północnej ogła 

sza następujący komunikat: Z powodu 
strejku personalu kolei warszawsko wie­
deńskiej pociągi kolei Północnej nie mo­
gą wjeżdżać na stacyi Granica na dworzec 
kolei warszawsko-wiedeńskiej i nadwiślań­
skiej. Z tego powodu wstrzymano wyda­
wanie bezpośrednich biletów jazdy przez 
Granicę; wstrzymano też ruch towarowy.

Według don esieoia dyrekcyi kolejowej 
z Katowic, także komunikacya przez So­
snowiec została wstrzymaną.

Warszawa. (B. kor.) Konduktorzy kolei 
nadwiślańskiej żądają podwyższenia płacy 
i odpowiedzi na swe żądania do dnia 24 
b. m.

Toruń. (B. kor.) Według doniesień dzien­
ników, z powodu strejku personalu kole­
jowego na kolei warszawsko-wiedeńskiej i 
warszawsko-bydgowskiej, ruch między To­
runiem a Warszawą wstrzymany.

Bytom. (B. kor.) Według urzędowych 
doniesień ruch towarowy do Sosnowca 
wstrzymany; jednakże ruch osobowy nie 
uległ przerwaniu.

Z Rosyi.
Pogłoski o dymisyi Tropowa.

Wiedeń. „W. Allg. Ztg.“ dowiaduje się 
z poważnego źródła, jakoby stanowisko 
Trepowa byłe zachwiane. Mianowicie ca­
rowa oraz wdowa po w. ks. Sergiuszu 
obwiniają Trepowa, że on jest bezpośre­
dnim powodem strasznej śmierci w. księ­
cia. Trepów skłonił w. rsięcia w styczniu 
by udał się do Petersburga i namówił ca­
ra do decyzyi, która wywołała krwawą 
rzeź. Więc nie Trepów działał pod wpły­
wem w. księcia, ale odwrotnie.

Strejk policyantów.
Paryż. Tutejsze wydanie „New York 

Heralda® dowiaduje się z Petersburga, że 
tamtejsi policy anci grożą rozpoczęciem 
strejku.

Przywrócony do łaski.
Petersburg. (Tel. wł.). Słychać, że w. 

książę Pawer (przywrócony do łaski) ma 
zostać gubernatorem Moskwy.

naogą kożystać z biura bezpłatnej porady prawnej (w niedziela m
19-12 w poańdśałki i czwartki W i—4 tafaeW

Nowy zamach w Petersburgu?
Londyn. Donoszą tu, iż krążą pogłoski 

o nowym zamachu w Petersburgu, po­
twierdzenia jednak tych pogłosek brak.

Pogrzeb w. ks. Sergiusza.
Moskwa. Na pogrzeb w ks. Sergiusza 

przybyli: ks. Michał Georgiewicz, ks. Me­
klemburg Strelitz. minister komunikacyi 
Chiłkow, najwybitniejsi członkowie Rady 
państwa, deputacya ministerstwa mary­
narki i spraw zagranicznych, oraz repre 
zentanci władz. Zwłoki złożono na kata 
falku pod baldachimem. Na trumnie zło 
żono wiele wieńców. Niemiecki pułk dra­
gonów, którego właścicielem był zabity 
w. książę, oraz zakłady naukowe przy­
słały depuacye.

Także na trumnie woźnicy Rudingina 
złożono wieńce. W. księżna Elżbieta była 
obecną na pogrzebie woźnicy.

Dzisiaj wszystkie szkoły z powodu po 
grzebu zamknięto.

Berlin. (Tel. wł.) „Local Anz.® donosi 
że w. ks. Włodzimierz miał atak apoplek- 
tyczny ; tem się ttómaczy, że nie pojechał 
do Moskwy na pogrzeb brata.

Petersburg. Wczoraj w Carskiem Siole 
odbyło się nabożeństwo żałobne za w. ks. 
Sergiusza w obecności cara, carowej, ca­
rowej wdowy, w. książąt i ciała dyploma­
tycznego, zaś w Moskwie odbył się po­
grzeb w klasztorze czudowskim. Metropoli­
ta wygłosił ohydnie bizantyńską mowę 
sławiącą „cnoty i zasługi® zabitego okrut- 
nika i hulaki.

Rewolucya na Kaukazie.
Petersburg. Dochodzą tutaj straszne 

wieści z Baku i Batum. Panuje tam anar­
chia od 18 b. m. Na ulicach od czterech 
dni toczą się mordercze walki Muzułma­
nów z Armeńczykami. Z okolicznych wsi 
spieszą mahometanie swoim współwyzna­
wcom z pomocą. Armeńskich natomiast 
robotników z okolicznych fabryk policya 
do Baku nie wpuszcza. W mieście wszy­
stkie sklepy pozamykane, na ulicach roz­
legają się ciągłe strzały. Zabitych jest prze­
szło 700 ludzi. Na niektórych przedmie­
ściach wybuchł wielki pożar, który zagra­
ża całemu miastu.

W Bibi-Eibas wybuchły w tamtejszych 
źródłach nafty straszliwe pożary, przeciw 
którym nie ma ratunku.

Cały Kaukaz zuajduje się w fazie rewo­
lucyi.

Baku. Krwawe starcia uliczne nie usta- 
ją. Ulice przepełnione trupami.

Paryż. Z Peterburga donoszą: Sytuacya 
w Kutaj, Poti i Batum coraz groźniejsza. 
Gubernatora i urzędników uwię­
ziono. Prowizoryczny rząd rewolucyjny 
objął władzę.

Berlin. Do „Vorw4rtsu“ donoszą z Baku: 
Okropne, walki między Armeńczykami a 
Tatarami w Baku toczą się bezwy. Do 
tej chwili jest już po obu stronach 700 
zabitych i rannych. Pewien kupiec nie­
miecki, osiadły w Baku, telegrafuje do 
Hamburga: Całe Baku jest w ręku po­
wstańców, ruch okrętowy i kolejowy prze­
rwany. Podobne stosunki panować mają 
w Poti.

Petersburg. W Batum panuje anarchia. 
Zarząd miasta zostaje zupełnie w rękach 
powstańców. Rosyjscy rezerwiści sympa­
tyzują z Armeńczykami i nie chcą strze­
lać do ludu. Prowizoryczny rząd rewolu­
cyjny uwięził wojskowe i policyjne władze 
i zawładnął gmachami rządowemi.

Strejki.
Kaługa. Na linii bryańskiej kolei mo­

skiewsko-kijowskiej wybuchł strejk. Nie 
chodzą żadne pociągi.

Petersburg. W Rydze strajkujący robo­
tnicy zdemolowali kilka fabryk. Przysz!o 
do gwałtownych starć z kozakami i dra­
gonami. Położenie jest bardzo poważne.

Charków. Wczoraj z powodu strejku ze- 
cerów gazety nie wyszły.

Strejk na kolei kazańskiej.
Paryż. (Tel. wł.) Donoszą tu, że strejk 

wybuchł już na kolei kazańskiej.

Wojna rosyjsko-japońska.
Nad rzeką Szak.

Londyn. „Daily Telegraph“ donosi z To­
kio : Rosyjskie siły wojenne, znajdują się 
jeszcze na prawym brzegu rzeki Szak. — 
Kosyanie wznoszą nad rzeką silne fortyfi- 
kacye. Jenerał Kuropatkin przebywa czę­
sto w pobliżu miejscowośsi Kasanhi. Sły­
chać, że Kuropatkin skutkiem silnych mro­
zów nabawił się choroby ocznej, skutkiem 
której chwilowo zupełnie ociemniał na je­
dno oko.

Na morzu
Londyn. W przystani Portu Artura wy­

dobyto już 5 mniejszych okrętów z pod 
wody.

Flota, znajdująca się we Władywostoku. 
wypłynęła, lecz ujrzawszy japońską eska­
drę, blokującą port, wróciła do przystani.

Propaganda rewolucyjna w armii.
Paryż (Tel. wł.). Dziennik „Echo de 

Paris“ dowiaduje się z Petersburga, że 
generał Kuropatkin w obszernem sprawo­
zdaniu do cara użala się, że ma wielkie 
trudności z silną rewolucyjną propagandą, 
rozszerzaną w szeregach swojej armii głó­
wnie przez lekarzy i rezerwistów. Wobec 
tego Kuropatkin prosi o lepszy dobór 
wojsk, wysyłanych do Mandżuryi. To spra­
wozdanie wywołało w kołach wojskowych 
silne wrażenie. Minister wojny Sacharow 
wytłumaczył znaczenie owego sprawozda­
nia, oświadczając się za odwołaniem Ku­
ropatkina, jak również za odwołaniem ge 
nerała Bilderlinga, w którego armii dużo 
jest elementów anarchistycznych i rewolu­
cyjnych.

Flota rosyjska.
Paryż. Admirał Rożdiestwieński oświad­

czył wobec współpracownika „Petit Pari- 
sien®, że pozostanie w Nossi-Be na pół­
nocnych wybrzeżach Madagaskaru aż do 
przybycia trzeciej rosyjskiej eskadry. Roż­
diestwieński nie wierzy, by admirał Togo 
zaatakował go tam, w takiem oddaleniu 
od Japonii.

Zbrojenia japońskie.
Tokio. Rząd zamówił 25 kontrtorpede- 

wców, które“mają być w najbliższym cza­
sie zbudowane.

Tokio. Urzędownie stanowczo zaprzecza­
ją oskarżeniom, podniesionym ze strony 
rosyjskiej przeciw japońskim władzom w 
Porcie Artura w sprawie złego traktowa­
nia osób cywilnych.

Jenerał Stoessel.
Teodozya. Jenerał Stoessel wczoraj wie­

czorem odjechał do Petersburga.
Japońskie warunki.

Londyn. „Daily Mail® donosi, że japoń­
skie warunki pokojowe są następujące: 1) 
Oddanie całej Mandżuryi Chinom z zobo­
wiązaniem, by Chiny starały się o dobry 
zarząd i otworzyły kraj dla handlu, 2J 
Port Artura otrzymuje garnizon japoński. 
3) Uznanie japońskiego protektoratu nad 
Koreą. 4) Wydanie znajdujących się w ne­
utralnych portach rosyjskich okrętów, a 
mianowicie „Cesarzewieża®, 5 czy 6 tor­
pedowców w Kiaoczau, „Askolda® i tor­
pedowców w Szanghaju i „Dyany® wSai-
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gon. 5) Zapłacenie odszkodowania pokry­
wającego koszta wojny. 6) Okupacya Wła- 
dywostoku przez Japończyków aż do zu­
pełnego zapłacenia odszkodowania, co ma 
nastąpić w 2 latach. 7) Wydanie Japoń 
czykom Sachalinu.

Wiedeń. Jak donosi „Politische Korresp.*' 
tutejsze poselstwo japońskie nie otrzymało 
żadnych wiadomości, dotyczących kwestyi 
zawarcia pokoju japońsko-rosyjskiego.

Londyn Zastępca biura Reutera zako­
munikował wiadomości o widokach poko­
jowych tutejszemu posłowi japońskiemu 
Hayassiemu. Tenże przyznał, że wiadomo­
ści są bardzo ciekawe i ważne, oświadczył 
jednakże, że nie jest w stanie powiedzieć, 
które warunki Japonia mogłaby przyjąć, 
ponieważ nie ma do tego odpowiednich 
informacyj.

Japonia odrzuca warunki rosyjskie.
Londyn. Zastępca biura Reutera infor­

mował się w japońskich kołach w Lon­
dynie o warunki, pod jakimi Rosya po­
dobno jest gotową zawrzeć pokój. W ko­
łach tych wyrażono zdanie, że warunki te 
są niemożliwe do przyjęcia dla Japonii. 
Propozycya, aby część Mandżuryi i to naj­
urodzajniejszą, pozostawić w rękach ro­
syjskich, nigdy nie znajdzie zgody Japonii.

Komedya wyroku w sprawie hullskiej.
Londyn. Wiadomość o decyzyi komisyi 

hullskiej wywołała w prasie londyńskiej 
wielkie rozczarowanie.

„Daily Graphic" sądzi, że wyrok jest zu­
pełnie niezadowalający.

„Daily Telegraph" sądzi, że Rosya od­
niosła zwycięstwo dyplomatyczne.

„Morning Post*1 pisze, że brak stano­
wczości rządu angielskiego spowodował, że 
Anglia poniosła tak wielką klęskę. Obecnie 
okręty neutralne są pozbawione wszelkiej 
ochreny przed napadami okrętów wojen­
nych.

„Daily Chronicie" sądzi, że Rosya od­
niosła pierwsze w obecnej wojnie zwycię­
stwo. Klęska rządu angielskiego zdaje się 
być zupełną.

„Standard" pisze, że wyrok wprawdzie 
wywołał w Anglii rozczarowanie, jednakże 
należy się przed nim ukorzyć.

Paryż. W sprawie uchwały komisyi hull­
skiej słychać, że angielski członek komisyi 
domagał się, aby w sprawozdaniu wyra­
żono ncganę admirałowi Rożdestwiei skie- 
mu, że strzelając z 10 dział do flotylli 
rybackiej, nie przyszedł jej następnie z po­
mocą. Na usilne jednakże prośby rosyj­
skiego członka komisyi Dubasowa nie przy­
jęto do sprawoznania komisyi tej nagany. 
W szczegółach poniekąd ostro zostało 
skrytykowanem postępowanie Rożdestwień- 
skiego. Sprawozdanie faktycznie ma być 
dla Rosyi korzystne.

Rada państwa.
Telefonem.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 
posłów odczytano interpelacyę Breitera 
w sprawie postępowania starosty Górni­
czego Wachtla w Krakowie i naczelnika 
urzędu górniczego w Drohobyczu Kostkie 
wieża, jak również w sprawie stosunków 
w sekcyi górniczej ministerstwa rolnictwa. 
Po wyborze 12 członków trybunału stanu, 
nastąpił dalszy ciąg nad poborem rekruta. 
Przemawiał generalny mówca pro Poga- 
cznik, poczem zabrał głos gen. mówca 
contra Schumeier, który domagał się re­
formy wyborczej i zerwania wspólności 
z Węgrami. Mówca skarży się na złe ob­
chodzenie się z żołnierzami.

Pos. Schumayer zajmował się w dal­

szym ciągu kwestyą znęcania się nad żoł­
nierzami w wojsku i postawił ostateczny 
wniosek dodatkowy, aby pobór rekrutów 
w Austryi nastąpił dopiero wtedy, gdy to 
także i na Węgrzech nastąpi.

Po końcowym wywodzie referenta przy­
jęto przedłożenie w trzeciem czytaniu. 
Wniosek odraczający Tschana i wniosek 
Schuhmayera zostały odrzucone. Wnioski 
Ghoca o imienne głosowanie nad przed­
łożeniem i Pernerstorfera o imienne gło­
sowanie nad wnioskiem Schuhmayera, nie 
zostaly dostatecznie poparte.

Wynik głosowania przyjęli wszechniem- 
cy ironicznymi okrzykami.

Rozpoczęto pierwsze czytanie noweli 
przemysłowej. Po przemowie posła Vra- 
beca zamknięto posiedzenie.

Następne we wtorek.
Na porządku dziennym jako punkt 4) 

ustawa o rejonowaniu buraków, jako punkt 
5) ustawa o podwodach (na wniosek po­
sła Pastora), postawiono na porządku dzien­
nym.

Wiedeń. Komisya dla nietykalności po­
selskiej oddała referat o wydanie posła 
Sternberga, w jego sprawie z dziennika­
rzem Peniżkiem, posłowi Ghocowi.

Prusactwo i Rusini.
Wiedeń (tel. wł./ Na posiedzeniu Koła 

Polskiego Petelenz interpelował prezesa 
Dzieduszyclyego, czy znaną rnu jest mowa 
pruskiego ministra RJieinbabena, który na- 
padł na Galicyę i wywodził, jak to Polacy 
„uciskają" Rusinów.

Prezes Dzieduszycki odpowiedział, że 
minister Gołuchowski poczynił już w tej 
mierze energiczne przedstawienia u rządu 
pruskiego. Wobec tego odpada konieczność 
dalszej akeyi Koła polskiego.

Posłowie ruscy, sympatyzujący od da­
wna z prusactwem, obrazili się! i wysłali 
delegacyę złożoną z Romańczuka, Jawor­
skiego i Wassilka do prez. ministrów Gau- 
tscha z zapytaniem, jak tłomaczy tę inter- 
wencyę ?

Bar. Gautsch oświadczył: Interwencya 
hr. Gołuchowskiego nastąpiła po konfe- 
rencyi ze mną i w najzupełniejzem poro­
zumieniu z rządem austryackim. Interwen­
cya miała na celu zajęcie stanowiska wo­
bec tego, że minister państwa obcego wy­
dał sąd o stosunkach wewnętrznych pań­
stwa drugiego “. W meritum sprawy rząd 
nie wchodzi.

Rusini przyjęli oświadczenie z zadowo­
leniem do wiadomości.

Telegramy. 
Komendant Lwowa.

Wiedeń. „Fremdenblatt8 dowiaduje się, 
że nieprawdziwemi są wiadomości, podane 
przez kilka wiedeńskich dzienników, jako­
by arcyksiążę Eugeniusz, komendant kor­
pusu w Insbruku, w tym samym charak­
terze miał być przeniesiony do Lwowa.

Interpelacya w parlamencie angielskim.
Londyn. W Izbie gmin Keir Hardie z 

partyi robotniczej zapytał, czy rząd otrzy­
mał urzędowe zawiadomienie, że w War­
szawie wojsko rosyjskie bez przesłuchiwa­
nia rozstrzelało 120 przedwódców robo­
tników, oraz czy rząd zamierza uczynić 
rządowi rosyjskiemu przedstawienie w spra­
wie sposobu, w jaki władze rosyjskie tra­
ktują żądania robotników.

Premier Balfour odpowiedział, iż natu- ‘ 
ralnem jest, że rząd angielski nie może w 
sprawy wewnętrzno-rosyjskie się mięszać 
i w tej mierze wyrokować.

Papież.
Berlin. (Tel. wł.). „Berliner Tageblatt" 

donosi, że Ojciec św. zamierza przestać 
uważać się za więźnia w Watykanie i chce 
udać się do Gastel Gandolfo, celem pora­
towania zdrowia. (Wiadomość berlińskiego 
pisma jest wysoce nieprawdopodobną i nie 
przywiązujemy do niej wagi. Przyp. red.).

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. Plan utworzenia przejścio­

wego gabinetu z Doranyim na czele nie 
powiódł się, ponieważ partya Kossutha u- 
czyniła uchwalenie kontyngentu rekruta 
zawisłem od poprzedniego uchwalenia re­
formy wyborczej, na co się Daranyi nie 
zgodził. Partya niezawisłości poleciła Kos- 
suthowi, aby dalej prowadził rokowania 
w sprawie utworzenia gabinetu Kossutho- 
wskiego. Trudność tkwi w tem, że partya 
Kossutha nie chce popierać gabinetu, któ­
ryby się opierał na wspólności cłowej aż 
do r. 1917, i któryby przyjął zawarty o- 
becnie traktat handlowy.

W Warszawie.
Ruch młodzieży.

Piszą z Warszawy: W poniedziałek w 
gimnazyum żeńskiem w Warszawie na uli­
cy Wilczej, ogólnie nielubianej dyrektorce 
tej instytucyi, Rosyance, wręczyły uczen­
nice spisane swoje żądania, które odczy­
tała najstarsza z uczennic.

Dyrektorka zamiast starać się ułagodzić 
usposobienie uczennic swego zakładu, przy­
jęła ich wystąpienie słowem „won". Na 
to gburowate odezwanie się dyrektorki Ro- 
syanki, odpowiedziała jedna z uczennic „ty 
moskiewska Świnio". Wówczas dyrektorka 
chwyciła ją za ramię i zamierzyła się ce­
lem jej uderzenia, Koleżanki rzuciły się ku 
obronie czynnie zaatakowanej uczennicy i 
powstała walka, która zakończyła się dla 
kierowniczki zakładu niekorzystnie.

Przed gimnazyum czekały matki panie­
nek, a gdy te wychodzące chciała polieya 
bądżto aresztować, bądźto do wnętrza 
gmachu napowrót zapędzić i tam je do­
piero uwięzić, wywiązało się zajście ulicz­
ne z policy ą. Panienkom i ich matkom, 
poszturkiwanym i potrącanym gburowato 
przez policyę, przyszła młodzież uniwersy­
tecka w pomoc, usiłując przytem uwięzio­
ne i bite uwolnić z rąk policyi.

Górka jednego z adwokatów, gdy gro­
żono jej przed budynkiem girnnazyalnym 
biciem, odrzekła: bijcie mnie, a gdy za­
grożono jej daniem ognia, ze spokojem 
odpowiedziała: strzelajcie.

Gdy polieya dłuższy czas walczyła tak 
z kobietami, pojawiło się wojsko, które 
było w pogotowiu przez kilka godzin u- 
kryte w sąsiednich domach.

Wiele panien aresztowano.

Odezwa do serc litościwych.
Ociemniały kolporter, Baranowski, który, 

dopóki mógł, pracował jako majster szew­
ski, obecnie jednak, z powodu postępują­
cej choroby oczu, nawet jako kolporter 
dziennika, zarabiać na utrzymanie swoje 
i chorej żony nie może, poleca się sercom 
miłosiernym.

Składki na nieszczęśliwego człowieka 
przyjmuje Administracya „Nowin", która 
potwierdza zarazem, że Baranowski godny 
jest wsparcia.

Prosimy odnowić prenumeratą.

2 kurs rozpoczyna się z dniem 15 lutego w konctsyon. szkole 
modniarstwa tmy SKWARY, Kraków ul* Wiślna 1 ■ 2.



Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy t.ę ogłaszają w „Nowinach

W jakich cenach kupować można wszelkie powozy 
tak nowe jak i używane w składach z pojazdami

na rok 1905.

ST. CYRANKIEWICZA

naprzeciw teatru miejskiego.

=CENY=

Czanki filcowe własnego wyrobu
------------- jakoteż filcowe ---- ----------  

nieprzemakalne huty do polowania 
Toi poleca istniejący od r. 1866
Największy skład kapeluszy męskich
Kraków L. HOCHSTIM Floryańska I. 5.

w JTrakowie przy ul. św. Jana I. 30. 
przy ul. Brackiej I. 9. przy ul. Szpitalnej 1.34

POWOZY Używane parokonne gruntownie odrestau­
rowane w dobrym stanie od 175 zł. i zwyż.

POWOZlkl nowe jedno i parokonne lekkie od 250 
zł. i zwyż.

Wózki nowe O jednem siedzeniu na cztery osoby 
na resorach od 110 ł. i zwyż.

WÓZkI nowe na jednego konia na resorach welwe- 
tem wybite z latarniami o dwóch siedzeniach od 

150 zł. i zwyż.
Wózki Używane jedno i parokonne gruntownie 

'Odrestaurowane na resorach i pasaeh od 75 zł. i zwyż 
Amerykanki na listwach i wolantowe od 100 i zwyż. 
Kn^tir faetonowy używany samemu do powożenia, 
na jednego i parę koni w dobrym stanie od 150 

zł. i zwyż,
Wolanty czyli powozy odkryte używane parokonne 

w dobrym stanie od 120 zł. i zwyż.
Landauery O oliwnych osiach używane gruntowni, 
odrestaurowane prawie jak nowe ze szybami pół- 
okrągłemi zwykłemi jak w landaulecie od 250 zł. 

i zwyż.
Breki ośmioosobowe o oliwnych osiach z baldachi­

mem lub bez parokonne od 250 zł. i zwyż.
Sanie .jedno i parokonne Używane od 50 zł. i zwyż. 
Karety na smykach jako sanie dla słabowitych 
na piersi używane o wybiciu bogatym z frontem 
szklannym z siedzeniem wewnątrz na cztery osoby 

od 150 zł. i zwyż
Gik! o oliwnych osiach z uprzężą do nich i ze 

smykami jako sanie 120 zł. i zwyż.
Zakupiony jakibądź u mnie pojazd odstawiam 

opłatnie do każdej stacyi na swój koszt.

Polecając swe składy wszystkim PP. kupującym 
gdyż posiadam największy wybór pojazdów 
w Krakowie, a że w ubiegłym roku był brak 
kupujących i mało się sprzedało to też na ten 
rok 19Oó zniżyłem ceny i sprzedaję po własnych 
cenach, a to z powodu braku kupujących

> i miejsca w składach.

St, Cyrankiewicz
właściciel składu powozów

Kraków, ni. św. Jana 1. 30.

| NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA WOLNEGO F 

C Główny skład i fabryka trumien przy ul. Św Tomasza L. 4. L 
S (tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. Z31. Filia ulica s- 
g Kopernika L. 6 — Z .kład urządza pogrzeby dla wszystkich £
3 stanów, załaiwia sam wszystkie formalności, uchylając po- 1
S zostałej rodzinie wszelkich trudów. Również podejmuje się p 
A przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy.

Na żądanie spłata w ratach miesięcznych.
'a Posiada własne KATAKUMBY, odstępuje miejsca poje- 
j dyncze na wieczne czasy, lub przyjmuje zwłoki do tymcza-
4 sowego przechowania za miernym czynszem miesięcznym 
a UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogła- 
3 szają się, iż mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne 
3 z prawdą, gdyż żaden z nich nie ma fachowego wykształ-
5 cenią, a tem samem i trumien mu wyrabiać nie wolno, a
9 tylko ja jako majster stolarski, prawo to mam i faktycznie 
W trumny wyrabiam.109

Jubiler B. ARMATOWICZ1^
Kraków Rynek główny I 88. g
SKŁAD WYROBÓW ==E g

ZŁOTYCH i SREBRNYCH najgustowniejszych | 
w największym wyborze. .,m— ■
Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi---- - I
sumienna i punktualna 
CHIŃSKIE SREBRO po cenach g 
fabrycznych na składzie.

Rzędowo 1^ uprawniona

FABRYKA WÓD MINERALNYGH i SZTUCZNYCH
i SPECYALNIE LECZNICZYCH

pod firma

K. Rżąca i Cbmurski
w Krakowie, ulica św. Gertrudy I 4.

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak, 
polecone przez toż Towarzystwo

! Wody mineralne odpowiadające składom chemicznym, jak : 
Woda bdińska, Gieshueblerska, Selterska, Vichy, Mar>en 
badzka, Hoinburg, K.ssingen, tudzież specyalr.e lecznicze 
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną o.az wody 

lecznicze normalne z przepisu prof. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach Cenniki na 

żąŁ.iie franco.

' W Pałacu Spiskim, Rynek główny 
do wynajęcia sale na bale, pikniki i 
zabawy towarzyskie. — Zgłoszenia na 

“ miejscu przed, poi, od 10-1 po poi. 3-4 
Jł

W komisowym Zakładzie 
Sprzedaży i kupna H. Telesznickiej 

są tanio do nabycia: Kaseta sre 
brna praw, na 6 osób stoi. des. 
i kawowe Kilka serwisów porce­
lanowych na 12 osób, stół dę 
bowy na 21 osób, łazienka pa­
rowa pokojowa, dywany perskie 
i a r ie'skie. Garnitury mebli sa­
lonowych w stylu „baroc“, „re­
nesans, „secesya" itp. Kilka sy­
pialni i jadalni stylowych, Zega­
ry (antyki), Szachy z kości słan. 
artystycznie rzeźb., Urządzenie 
biblioteki składające się z szafy 
bib).. kanapy, 2 foteli i 4 kize- 
seł, lustra i biura z czarnego drze­
wa bogato rzeżłronej inkrusto­

wanej szyldkretem.
Fortepiany dobre, Pianino, Biu­
ra Salonki itp. Garderoba mę­
ska i damska. Pasy s-uckie, Ma­
katy tkane srebrem, Kantorek z 
brązami (ani). Kilka kostiumów 
damskich do w pożyczenia. Za­
kład przyjmuje powyższe przed-

__ ZZZI IZZI JZZ.„t

Tak po-wsta.ł

Kopiec

Kościuszki
w Krakowie.

Napisał Stanisł. Miłkowski. 
Wydał St. Cyrankiewicz.

Cena <» Bialerzy.
Do nabyciu, w księgarniach i u wyda­
wcy, Kraków, nlica św. Jana Nr. 30

----ZZI IZZI IZZ---



Kupujcie u swoich w Krakowie, którzy się ogłaszają w .Nowinach*.

filat©ry6 wełniane Perkale> Batysty, Płótna Szyrtyngi, Bie-
------------’----------------------- liznę stołową, Bieliznę męską i damską 
własnego wyrobu, Flanek, Barchany, Płóelenka, Zefiry, Kretony, Bluzki 

i Halki gotowe, Koce. Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne poleca 2

Tani Sklep Chrześciański „Pod Kościuszką"
85 w Krakowie, ul. Mikołajska L. I.

Zlecenia zamiajsc. wysyła się odwrotną pocztą, - w niedziele i święta sklep zamknięty. - Ceny niskie stałe.

87 K. TOMASZEWSKI W ZAKOPANEM
Krupówki, I. 35, vis-a-vis hotelu „Morskie Oko“ poleca Sz. P. T. Publiczności 

Porcelanę, Szkło, Fajansy, Lampy, Wyroby z alpaki, 
Herbatę rosyjską i chińską, Wyroby skórkowe, Przy­

bory toaletowe, do szycia, haftu i robót ręcznych.
Bieliznę męską, krawatki,"rękawiczki, kalosze, parasole etc. — Ceny krakowskie.

Z piwnic ś. p. Jana Janigi w Krakowie

WYSPRZEDAJE
bardzo stare, prawdziwe i czyste wina węgierskie 

Tokaje 8-mio putowe:
w gąsiorach 9 litrowyeh z roku 1864 dcf 1878 r we flaszkach od r. 1831 
de roku 1874 i w beczkach & 133 litry oraz starą żytniówkę, starkę, ko­

niaki, rumy, araki, Malagi i’wina francuskie.
Cenniki i próbki starach win w beezkach na żądanie pocztę. = 

124 Geng bardzo niskie.

Marya Janigowa, Kraków, ul. św. Jana 2.

"HEWOŁINA^
barwi włosy siwe stopniowo od blond do najciemniejszych ’ 

konserwuje i wzmacnia. — Poleca: 354

WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAB MARYAGK1.
Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni.

NA BATA
tyac 
dniowi

Szynka wieprzowa domowa
wieiska C7Ysto wieprz. 

----------------------------------------- "■ k r a j o a a

KOZINA WĘDZONA specjalność 
w Bazarze Spożywczym Michała NoilzeńskietjO
UL. Floryańska 40. W niedzielę I święta zamknięte.

■Ilia

Wyłycznt za&t^ptJvto w Peprezwfacyi ÓZC19» 
wy Krondorfskiej.

Naturalne wino czerwone

Kraków *• Grodzka 48'.

SPECYALNETWINO DLA DIABETYKÓW

Ciągnienie już 15 lutego <905 
„Loteria Kolejarzy Flugrad“ 

Głowna wygrana 50.000 kor.

razem 9999 wygranych w sumie 125000 K.

W Cena lo-u I korona. “W

L_ — __ po koronie, 6 losów 5 K. 50 li.,
OSj j i losów tylko 1O kor., poleca

Kantor wymian Brać' Eibensohiitz
95 w Jtrakowie. Sanek główna 5- 1—9 &

■1
9
■< Siiip maszyny do szycia j

znakomitej jakości, sprzedaję z 5-letnią porękł 

na wypłaty w małych ratacll 
Niemetz i Sp. w Krakowie ul. Szewska 1.2* 

(pierwszy dom od Rynku)
Przyjmuje wszelkie naprawy. Geny niskie.

t

i
» 
i 
i
* 
I
Si

w wielkim wyborze poleca po 
WdCIllarZB cenach bez konkurencji.

Rękawiczki “"L

Perfumy i francuskie 85

Wstążki
Woiia orytj kolońska

Anastazy FRONCZ Floryańska I. 17.

Ie
i*
*

I

nabyć maszyny Singera do szy­
cia i haftu dywany, portye-i 
chodniki, kapy na łóżka, j ><. 
tna, lustra, obrazy, zegar.. 
zegarki i meble blaszane w-- 

wielkiem wyborze.
Ceny bardzo przystęp -e, 
ARNOLD FALLEK

99 w Podgórzu 
Rynek gł. I 10 I. piętro.

OSOBA
w -średnim' wieku,, energi­
czna, poszukuje popołudnio­
wego zajęcia. Może być ka­
sjerką, lub do towarzystwa 
starszej osoby. —Zgłoszenia 
pod M. S. w Administracyi 
Nowin. jął

NAUCZYCIELKA
udziela lekcyi i konwer­
sacji języka niemieckiego. 

Wiad. ul. Jabłonowskich
Nr. 16, oficyny na parterze

13

ii

J(a śluby
Powozy i Remizy • a 
śluby, chrzty, spacery i po 
lowania wynajmuj'1 najtaniej 

w Krakowie 81
P. GUZIKOWYM 

dzichówl. 18, telefon 336.

Najdroższy, nieczuły a kochany Nuśku!

Z drżeniem serca i trwogą przeglądam codzieu-. 
nie tę rubrykę w dzienniku, oddając się plounei 
nadziei, że znajdę w nim jakąkolwiek wiadouWiśk; 
od Ciebie, chociaż parę słów wybaczenia. Daremnie! 
Nic nie znalazłam! Jestem w rozpaczy, chora i 
zdenerwowana, straciłam sen i apetyt i wydana je­
stem na okropne męczarnie wyrzutów sumienia. 
O! wierzaj mi najlepszy mój Ninśku, że teraz do­
piero poznaję jak szczerze i głęboko Cię kochałam, 
pozn»ję bezmiar miłości i przywiązania do Ciebie 
teraz, gdy na-zawsze stracić Cię mogę! Nie odtrą­
caj żałującej grzesznicy od serca Twego, dajmi swe 
przebaczenie o które żebrzę, a przyrzekam i ślu­
buję Ci dalszem mojem życiem zasłużyć na tę ła­
skę, którą wyświadczysz mi puszczając w niepa­
mięć krzywdę zadaną Ci przezemnie. Odpowiedzi, 
koniecznej dla mojego życia, choćby jakiego znaku, 
ezekam i wyglądam niecierpliwie w tej samej ru­
bryce co poprzednio

Twoja bardzo nieszczęśliwa
Niuśta. ’

“wiŃCENTY SAtALECsT-1 
oicrwszorzędna Fabryka parowa- wyrobów wędlin I 
107 w zakres masarskich wchodzących.
Główne składy w Krakewle, przy ul. Floryańskiej I. 18. W,

Filie w Wiedniu V., Schonnbrunnergasse I. 27, :
wyrab-a i poleca: Szynki praskie i westfalskie, polędwice | 
pieczone i łososiowe, sławne kiełbasy ki akowskie,polędwcow.e, | 
krajane i siekane, kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych | 
gatunkach, paryską kiełbasę, słoninę pa nykowaną białą | 
polską, węgierską, i wędzoną, smalec i sadła stare, wędzonkę L 
z młodych prosiąt, rolady w rozmaitych gatunkach, kiełbaski ■ 
wiedeńskie i serdelki warszawskie, kiszki podgardlane w trzech ■ 

gatunkach, ozory wędzone i gotowane. 1285 ■ 
Dwa razy dziennie świeży towar. ■ I

Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i koleją za zalic.ką ■

BIELIZNĘ BIAŁA 1 KOLOROWAŁ
ze słynną marką lwa poleca w wielkim wyborze 
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